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WYDANIE WIECZORNE 
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| Moalicya, Rosya, Polska i Ukraina. 


Kijowski „Przegląd Polski" donosi z Jass 
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niu projekt ordynacyi wyborczej do Sejmu, O- | i h 

pracowany przez Biuro pracy społęcznej, prze- | K d O ye | KA. 
prowadzono joduak szereg poprawek natury | 


a Ks. Arcyb. ruskim Szeptyckim. 


Z wki dokumentów, jakie w odpisie przywiózł 
2 soby przybyły wezoraj ze Lwowa p. red. Fr. Sal. 
Krysiak. pódaiemy dziś ciekawą korespondency;. 
jaka podczas dni grozy we Lwowie wywiązała si; 
między Ka. Areyvbiakupem bBilezewskim a metre- 
politą ruskim Ks. Szeptyckim. 

1) List arcyb. Bilczewskiego z dn. 6 listopada 
(w wyjąwkach). 

Nad miastom naszem zawisnęła groza, jakiej 
nie, zaznaliśioy tuiaj w- najgorszych chwilach 
ze strony ktoregokolwiek najazdu i jaka nie 
spadła na żadne bodaj miasio w czasie tej woj- 
ny w takiej jak u nas posiaci. Nie chcę wcho- 
dzić w to, czy u nas wybuch tej jakby nowej 
wojny, wywołany zamachem ruskim w nocy 1 
listopada, był konieczny. Ale wszędzie i zawsze 
w wojnie był ktoś, kto brał na się odpowie- 
dzialność za ład oraz za bezpieczeńsywo Spokoj. 
nych mieszkańców. U nas'zaś obecnie w tej czę- 
ści miasta, którą wzięli w swe władanie żoł- 
nierze ruscy i ukr. rada nar. po taz pierwszy 
widzimy «o innego. 

Na uligach patrolujący żołnierz ruscy strze- 
lają co chwila, powodując ofiary w zabitych i 
rannych, przeważnie kobietach i dzieciach. Swo- 
boda poruszania się w mieście, nawet pozx li- 
nią walk, jest zniesiona. Bez narażenia życia nie 
wychodzi się z domu. Nawet zwłok ludzi zmar- 
iych nie można wynieść i są wypadki że lożą 
one w mieszkaniu od*'6 dni, tj. od początku 
obecnych wypadków, bez pogrzeby. Lekarze 
nie mogą odwiedzać chorych, ludność obawia 
się wychodzić na zakupno codziennego poży- 
wienia, a z drugiej strony dowóz ustał, sklepy 
FąĄ pozamykane. Ubogie kobiety z płaczem wra- 
cują z pustym koszykiem do domów, w któ- 
rych czekają głodne dzieci. Tysiące najmniej- 
syeh nia ma mlaka Jakby dla powiększenia 
grozy wypuszczono z więzień zbrodniarzy i 
morderców. t 

Nawet srogio prawa wojny nie dowwalają 
czegoś takiego. A przecież to jest chwila, gdy 
wojna wszędzie już się kończy i gdy zbrodnie 
wojenne stają pod sąd. W tej chwili działać 
w taki aposóh można tyłko bez wejścia we 
własne sumienie i w poczucia odpowiedzial- 
ności. 

Jako pasterz katolicki do pasterza katoli- 
ckiego zwracam się do W. Ekscellencyi w na- 
dziel, żo Ekscellencya nie omieszka wziąć pod 
rozwagę tego, co się dzieje i wpłynąć na ukr. 
radę narodową, by położyła ona læres tym za- 
straszającym a niczem nia dającym się uspra- 
wiedłiwić stosunkom. 


2) Odpowiedź arcyb. Szeptyckiego. 
Wo Lwowie 7 listopada. 


Wasza Ekscelencyo, Najprzewielebniejszy 
Księże Arcybiskupiel 

List z 6 listopada otrzyrmatem dziś około 12 
i zrobiłem, co w mojej sile, tj. napisałem do ko- 
mendanta ukraińskiej armii, prosząc o wydanie 
nawogo zakazu Iiupokojenia ludności i nakazu 
przestrzegania zasad humanitarnych i przepi- 
sów prawa międzynarodowego. 

Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę Waszej 
Ekscel. na to, że wiele nieprzyjemności, na ja- 
kie Ekscel. skarżysz się w imieniu ludności, 
wydaje Bię naturalnemi kousekwencyami tej 
nieszczęsnej domowej wojny, honsekwencyami, 
na jakie i my tu po tej stronie bojowej linii du- 
żo cierpimy. W budynkach św. Jura jesteśmy 
intermpwani i ostrzeliwani, tak żo nie ma po- 
mieszkania bez wybitych kulami okien, kate- 
dra także ucierpiała, często do okien strzelają 
na przypadkowb w oknie pokazujących się, ro- 
wizye w poszugiwaniu za bronią wszędzie bię 
odbywają i codzień, przyczem kapłanom śmior- 
cią się grozi, pomimo że wszelkie żądania. legio- 
nistów dobrowolnie spełniają. Pod uiespraw- 
dzonym, pretekstem atrzałów z okien aruszto- 
wano mego brata O. Klemensa (Bazylianina, 
dawniej Kazimierza Szeptyckiego) i wszystkich 
zakonników jego domu, choć oczywiście w ca- 
łym domu żadnej broni nie było. W nocy wy- 
łamano drzwi w moim domu i w domu kapi- 
tuły itd. itd. 

Smutno bardzo, że aparat administracyjny 
miasta nie funguje jak powinien i że przez to 
cierpi zaopatrzenie ludności w żywność. W s80- 
batę było już przyszło do porozumienia między 
rządem ukraińskim a magistratem, czyż było- 
by się rozbiło? Anarchii i ja bardzo się boję i 
przed nią przestrzegałem często, Ostatni raz na 
kazaniu w katedrze ostatniej niedzieli, a boję 
się jej osobliwie dla tego, Że wstyscy mogą 
broń otrzymać i nikt nie słucha rozkazu złoże- 
nia, jej 

Jeden Bóg może nieszczęsne nasze miasto 
i nieszczęsny nasz kraj uchronić przed grożąco- 
mi wielkiemi niebezpieczeństwami.” Dla tego 


proponuję, żebyśmy w najbliższą niedzielę 


wszyscy trzej razem. (do X. Arcyb. Teodorowi- 
cza nie piszę, bo łatwiej z nim Ekscelencya się 
porozumiesz) każdy w swojej kataedrzo 
miasto i kraj poświęcili Najsłod- 
saemu Sercu Pana Jezusa z prośbą o 
odwrócenie od naa- domowej wojn$ i anarchii. 
Ja tw z dnchowieńgtwem tu u św. Jnra zrobią 


i o to samo W. Eksc. i X. Arcyb. Teodorowicza 
proszę, 
4 wyrazami najgłebszego uszanowania Zo- 
staję oddanym sługą i bratem w Chrystusie 
t Andrzej Szeptycki, Arcyb. 
3; Arcyb. Szeptycki do Arcyb. Biiczewskiego. 
| $rów, 8 listopada, 
In pace Christi, 
Najprzewielebniejszy X. Areyhiskupie! 
Dostaję ist, tysiącznie dziękuję. Jeśli nia 
możesz w katedrze, to w kaplicy swojej z księ- 
¿mi swago domu. Ja zastanawiam sie nad spo- 
sobom, czyby nie można ofiarować nam razem 
walczącym sironom swoje pośrednietwo. Jak 
sposób olny śle, znowu napiszę, tymczasem 
rzecz oddajmy Najśw. Sercu. 
Tysiączne pozdrowienia 
Andrzej. 


arcyb. Szeptyckiego. 
Lwów, 8 listopada. 


Kkscelencyo! Najprzewielebniejszy Księże 
Arcybiskupiel 

List w tej chwili (godz. 9.45 rano 8 listopada) 
otrzymałem. Bardzo zań dziękuję. Ks. Teodoro- 
wicz jest w Krakowie. Czy ja się do katedry 
w niedzielę dośtanę, nie wierp. W niedzielę (3 b. 
m.) były obsadzone wszystkie drzwi katedry, 
obezukano kleryków, strzelano im nad uchem. 
Zrobię, co w mej mocy. Cóż, kiedy nam robo- 
tą Bożą psują ludzie. Ks. Juryk w Złoczowie 
z ambony zapowiedział dokonać się mający za- 
mach ze strony Ukraińców i urządził w tej in- 
tencyi procesyę. Ja sądzę, że kto zamachu do- 
kunat, wziął na siebie wobeć Boga, świata, 
przyszłego kongresu pokojowego obowiązek 
zaprowizowania ludności. i odpowiedzialności 
za Śmbrć głodową niewinnych ofiar. 

Z wyrazami głębokiego pownżania zostaję 
oddanym aługą i bratem w Chrystusie 

"+ Józef Bilczewski Arcyb. 
5) Arcybisk. Szeptycki do Arcyb. Bilczewskiego. 
Lwów, 10 listopada 1015. 
In pace Christi. 
Ekacelencyo, Najprzewielebniejszy Księże 
Arcybiskupie! 

Doszedł do nas, nr. 256 „Dita“ z soboty 9 
iistopada z odezwą Ukraińców. Ucieszył mniu 
ton krok podania ręki do zgody — usilnie go 
popieram i proszę Waszą Ekscelencyę, by swoim 
wpływem wyjednał to, by druga strona nie od- 
rzuciła tej okazyi zuczęcia przynajmniej pertra- 
ktacyi o stałe zawieszenie broni. 

Dziękuję bardzo za przesłane w ostatnim li- 
ści» „Wezwanie do nabożeństw pokutnych" i 
donoszę, że dziś w niedzielę, mimo że katedra 
od dwóch dni zamknięga i żo w niej zabroniono 
nam nabożeństwa odprawiać, w prowizorycznej 
kaplicy % duchowieństwem uroczyście p.o- 
ś.w.l.ę.cił.e.m kraji miasto n.as7.e Naj- 
alodszemu S.er.c.u P. J.e.z.u.5.4. 

Proszę przyjąć wyrazy najszczerszej czci, Z 
jaką zostaję oddanym sługą i bralem w Chr. 

T Andrzej, Arcybiskup. 


6) Arcyb. Bilczewski do Arcyh. Szeptyckiego. 


Lwów, dnia 14 listopada 1918. 
w uroczystość ów. Józelata. 
List z 10 listopada odebralem dopiero wczo- 

raj t. j. 13 listopada w nocy. Bardzo dziękuję. 

W katedrze dokonano w niedzielę aktu Ufiaro- 

wania się Nśjsłodszemu Sercu Pana Jezusa po 
kazaniu; w domu ja sam w kaplicy mojej tu 
uczyniłem. 

, Cieszysz silę odezwą Ukraińców, plakatowaną 
na ulicach miasta. Oblitzona ona na zjednanie 
sobie ludnosci, która niv zna prawdziwego eta- 
nu rzeczy. Na wewnątrz przedstawia się całkiem 
umaczej. Rada Ukraińska i Kemeuda Mawia wa- 
ranki niemożliwe do przyjęcia. Sama nie jest 

w stanie opanować szerzącego się teroru, a żą- 

da rozbrojenia od ludności polskiej, w następ- 

stwie czego każdy obywatel byłby ostatecznie 
bezsilny wobec zbiegłych z kryminału zbrodnia- 
rzy. Jedni socyaliści Wasi, ile słyszę, idą umiar- 
kowaniej. Przyjdzie do tego, ża ententa zrobi 
porządek. Tymczasem mordują dalej niewin- 
nych ludzi, a także na wsiach patrole ukraiń- 
skie łupią moich księży do ostatniej koszuli. 

Wikarego z parafii św. Anny trzymają już kilka 

dni a chłodzić i głodzie w areszcie pod zmyślo- 

nym zarzutem, jakoby był ukrywał legionistow. 

Na Zamarstynowie wymordowano całą rodzinę 

polską. 

„Diło' wczorajsza donosi, że znajdujesz się 

w lepszych warunkach. Bardzo się z tego cieszę. 
Łączę dla Weszsj Ekscelencyi wyrazy czci 

głębokiej sługa i brat w Chrystusie 

f Józef B.il.c.z.a.w.s.k.i. 


4) Arcyb. Bilczewski do 
= 


by 


Najlepsza lokata kapitain 
to ` 
POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA. 


Procent płatny za cały rok z góry. Lokata 
kapitału na ©/.%. Nabyć można wsządcie. 


| pod datą 12 b. m.: 

W Jassach odbywają się ważne narady. Prze- 
bywają tutaj generałowie: Szczerbaczew i Go- 
łowin, dyplomaci Milukow i Korostowjec i sze- 
reg innych osób, tudzież przedstawiciele Anglii, 
Ameryki, Francyi il Rumunii. 


praktycznej. 


ROKOWANIA GOSPODARCZE, 
Warszawa. PAT. Bawią tu znany przemysło- 
wiec galicyjski Franciszek hr. Zamojski i 
dyrektor Banku krajowego z Krakowa p. Ar- 


Akcy4 dyplomatyczną mocarstw koalicyi mółowicz, którzy z ramienia galicyjskiej 


kieruje gen. Berthelot. 

Jak stychać, koalicya stol na gruncie połą- 
czenia byłych ziem Rosyvi w, jedną całość, przy- 
czem wyjątek stanowić będzie jedna tyiko Pol- 
ska. Pomimo to koalicya nie będzie miała. nie 
w zasadzie przeciwko samwvokreśleniu poszcze- 
gólnych zamieszkujących Rosyqę narodowości 
i nadaniu im autonomii terytoryalnej; jest ona 
gorowa rozpocząć także rukowania z poszcze- 
gólnymi rządami powstałymi na terytoryum by- 
tego imperyum rosyjskiego, o ile stoją one na 
gruncie oryentacyi koalicyjnej 1 walczą lub za- 
mierzują walczyć z bolszewikami. 

Co zaś dotyczy Ukrainy, koalicya nie będzie 
oponować przediwko jej dalszej egzystencyi, 
lecz nie jako pafistwa samodzielnego, a połą- 
czonego związkiem federacyjnym z Rosyą. 

Rządowe stery ukraińskie są już dokładnie 
poinformowane v stanowisku koalicyjnem w 
stosunku do Ukrainy i gotowe są pudobno 
przystosować się do tego stanowiska. 

W stosunku do republiki bolszewickiej kurs 
polityki koalicyi jest zupełnie wyraźny i nie 
ulegnie najmniejszym zmianom. Koalicya przy- 
czyni się do połączenia wszystkich państw po- 
wstałych na terytoryum rosyjskiem, ujedno- 
srajnienia dowództwa i poprze ja materyalnia i 
militamie w walca przeciwko sowietom. 

Lądowanie wojsk koalicyi na wybrzeżu pół- 
nocnem morza Czarnego zostanie przyspieczo- 
ne. Obecnio na morzu Czamom znajduje się 
już 40 okrętów wojennych i transportowców 
mucarstw sprzymierzonych. 


Odezwa wojsk polskich na Wschodzie. 


Pisma Kijowskie ogłaszają następującą ode- 
zwę Naczeln. Komitetu przy W. P. na Wscho- 
dzie: 

Łącząc sig z przekonaniem więkgzości Naro- 
du Rada Kegencyjna dnia 7 października obwie- 
ściła Zjednoczenie Niepodległej Polski. 

Utworzony na tej podstawie dnia 22 paździer- 
nika przez Józefa Jwierzyńskiego rząd — rò- 
żni się zasadniczo od poprzednieh rządów, po- 
woiywanych przez Radę lcgencyjną: nio jest 
zatwierdzony przez Niemców i Austryę. Łączy 
wyzystkie dzielnice, jest więc Rządem Naro 
dowym. 

Położenie jednak pierwszego Rządu Narodo- 
wdgo w razie dalszego trwania wojny jest nie- 
zwykle trudne. Władzę jego ogranicza obecność 
wojsk niemieckich w kraju. Stwierdzić też na- 
leży, że dopóki Niemcy są w kraju, dopóki woj- 
ska państw sprzymiorzonych. a przedewszyst- 
kiem my,'t. jj Wojska Polskie na Wschodzie, 
poraz we Francyi, podległe Dowództwu Armii 
Polskiej we Francyi, nie wejdą na obszary Pol- 
ski, dopóty niezawisłej Armii Polskiej w kraju 
nie będzie. 

Wobec tego istnienie i liczebność Wojska 
Polskiego poza granicami kraju posiada dla 
Niezawisłej i Zjednoczonej Ojczyzny niezwykle 
uoniosłe, pierwszorzędne znaczenie. 

Chwila wymaga od obywateli Polski, w kra- 
ju zamieszkałych, ofiarnego, silnego póparcia 
zamierzeń rządu; od wychodźtwa takiegoż po- 
parcit Armii Polskiej, sprzymierzonej z Fran- 
cyh Anglią, Włochami i Stanami Zjednoczo- 
nymi Ameryki Północnej; od oddziałów tej ar- 
mii - . wytrwania i zdwojenia pracy organiza- 
cyjnej. 

w zwycięskiej Praucyi, ua dalekiej północy 
wybrzeża Mnrmańskiego i nad Morzem Białem, 
w przestrzeniach Sybiru i nad Knbanią stoją 
Oddziały Armii Polskiej, jako wyraz Woli Na- 
rodu, Straż Niepodległości i Zjednoczenia Pol- 
ski. SEU 
Dla Polski powstaliśmy i wpatrzeni w jasfią 
przyszłość, w pracę żmudną rodaków na ziemi 
ojczystej, stęsknioni do Niej wytrwamy, bo tu- 
taj jóteśmy Jej potrzebni, bo tu zrodził się i 
trwa nasz czyn, tu kładziem naszą cegłę w poď- 
stawach budowy Wwigkiej Ujezyzny. 

Naczelny Komitet przy Dowództwie W. P. 

na wschodzie. 

Kwatera Dowództwa Wojsk Polskich na 
Wechodzie, dnia 1 listopada 1918 roku. 


0 zmianą rządu w Warszawie. 


Warszawa (PAT) W ciągu dnia wczorajszego 
przedstawiciele polskiej partyi ludowej z Gali- 
cyi pp. Witosi Kędzi.0.r konferowali z mi- 
nistrem rolnictwa p. Wojdą, z przedstawiciela- 
wmi Wielkopolsnu pp. Seydą i Korfantym 
1 odbyli dłuższą konieroneyę z Józetem Pił- 
sudskim. P. Witos jako pośredniczący w a- 
keyi rokonstrukcyi gabinetu przedstawił w o0- 
gólnych zarysach konkretny projekt prezyden- 
towi ministrow. Dziś konforencye odbywają się 
dalej. Na godzinę wpół do i-szej w południe 
zapowiedziana była konferencya u komendanta 
| Piłsudskiego. i 

PRZED WYBORAMI DO SEJMU. 

Warszawa. (PAT) Na woaorajszem posiedze- 

niu Rady ministrów przyjęto w trzeciem czyta- 


Komisyi Likwidacyjnej prowadzą rokowania z 
rządem w sprawach gospodarczo-przemysło- 
wych Galicyi. 


POSŁOWIE POLSCY W KRAJACH NEUTR. 


Warszawa. 'AT. Departament stanu zawia- 
domił ministerstwo sprawiedliwości, że nastę- 
pujący przedstawiciele rządu polskiego za gra- 
nicą upoważnieni zostali do legalizowania do- 
kunientów poza granicami państwa: W, Mo- 
skwie Aleksander Lednicki, w Helsingforaie 
Józef Ziabicki, w Sztokholmie Józef Mo- 
krzyński, w Bernie Michał Rostworow- 
ski, w Hadze Jan Włodek, w Kijowie Sta- 
nisław Wankowiceki, w Tyflisie Wacław 
Qrłowski 


Granice Polski i Słowaczyzny. 


Kraków. Z „Tow. Tatrzańskiego donoszą 
nam: W dniu 23 b. m. odbyło się posiedzenia 
komisyi do spraw Orawy i Spiżu przy 
współudziale delegatów z Podhala i Zakopane- 
go pp. Dra Ignacego Dzićdzica, prof. Zborow- 
skiego i Stefana Żeromskiego: prezesa Komisył 
Kresowej prof. Kutrzeby, oraz członków mub- 
komitetu granic Tow. T. Ważme to posiedzenie 
deprowadziło do ustalenia południowej granicy 
Polski w obrębie Trenczyńskiego (okręg 
Czacki, północnej Orawy i półno- 
cnego Spizu. Odnośny memoryal zostuinie 
w najkrótszym czasie przedłożuny polskianu 
Ministerstwu Spraw Zewnętrzpych w Warza- 
wie i Polskiej Komisyi Likwidacyjmoj w Kra- 
kowie, 


e H a 
Powrót 20 pp. z mad Piavy do H. Squa. 
JS ortepondeucya „Ułusu Narodu”), 

20 p. p. może służyć za przykład, czego mo- 
Że uokouać rozuiunie pojęta kanność wopkowa 
i duch obywatelski. Mimo rozkiadu amui, w 
któ.ej szeregach walczył, doszedł pułk 20 nie- 
naruszony do Lublany w szesnastu dniach 
marszu, wiodące z sobą cały tren, uzbrojenie i 
zapasy żywności, by oddac to wszystko po 
powrocie narodowi. Pod Lublaną pułk otrzymał 
rozkaz, by jesztzo dalej maszerował, do „Cilli. 
Połscy oficerowie wysłali więc do Rady Naro- 
dowej słoweńskiej dwóch delegatów: ks. Ka- 
pelana, Miodońskiego i porucznika Typrowicza. 
Ci wrócili do pułku z przekcnaniegg, że Niem- 
cy cheą pędzić pułk do Cilli, by tam rozbroić 
go i zabrać mu tren i zapasy. Niemiecka ko- 
menda pułku robi pian załadowania, niezgo- 
dny z naszyin interesem narodowym, bo chce 
zubrać tylko część inwentarza. W odpowiedzi 
na to w nocy z 12 na 13 oficerowie Polacy po- 
stanawiają prowadzić putió sami. Komendan- 
tem zostaje Krakowianin por. Piappert. Niem- 
com i Czechom vddają 1 wagon pod warun- 
kiem, że nie będą się wtrącać do komendy, ani 
znosić z ludżmi, Dostajemy 50 wagonów i ła- 
dujemy 1.200 ludzi, 104 koni, 6 kuchni polo- 


wych 3 wozy, 120 stodeł dla karabinów ma-|P 


szynowych, 200 uprzęży rezerwowych. 37 ka- 
rabinów maszynowych, każdy z 2 tysiącami 
naboi. prowiant i wiele innych wojskowych 
utensyliów. W pułku duch wspanialy. Na ka- 
żdym kroku widać porządek, który wzbudza 
szacunek i podziw u Słoweńców. 

Do Wiednia dojechał puk z broni} u nogi, 
napastowany wprawdzie propozycyami newi- 
zyi i oddania broni, ale wywłaszczeniowo te 
zachcianki różnych komend milkty na widok 
karabinów maszynowych, gorowych do strzału. 

W Wiedniu oświadczono nam, że musimy 
eddać konie i zapasy żywności. Pertraktujemy 
więc z ministeryum, Radą robotniczą itd. a 
tymczasem 100 kig. mięsa i mąki pobudza 
anergię kołejarzy i przesuwają nam pociąg na 
dworzec północny, gdzie czekać ma komisya 
odbiorcza. Nie chcemy tym panom robić sub- 
jekcyi i z pomocą 100 paczelstytoniu, a może 
i rewolweru sierżanta Wszołka, pertraktujące- 
go na swój sposób z maszynistą, znikamy ko- 
misyi z przed nosa i wjeżdżamy do republiki 
Czeskiej. z 

Tutaj także objawia się ochota, by ulżyć na- 
szemu transportowi, lecz pozwolenie Dra Tu- 
szara, wyrobione przez nas na wolny przejazd 
w Wiedniu, przez republikę czeską, trzyma zda- 
la oko, a jeszcze więcej ręce władzy. 

W siódmym dniu dojeżdżamy do Nowego Są 
cza, zmęczeni, brudni, lecz z radością | dumą 
w sercu. nie tyle z tego, że przywieżliśny Naro- 
dowi tak wielki mająisk, ile ludzi gotowych 
dalej służyć Ojczyźnie i przekonanych, że po- 
słuch władzy, orgamizacya i jedność są siłą, 
która ich doprowadziła do Ojczyzny i która tę 
Ojczyznę uczyni szczęśliwą. 

Ks. A, Miodoński, kapela. 


maero 


Kraków, dnia 27 listopada. 
Niemieckie urzędowanie trwa ciągle jeszcze w 
krakowskiej komendzie wojskowej; niemiecko-ży- 
dowskie manipulacyjne siły żeńskie i męskie pro- 
wadzą wszystkie działy, a gospodarka ta znachodzi 
poparcie jednego z wyższych oficerów. Pozosta- 


1l wiono dawne niemieckie napisy, a żargon i niem- 


czyzna są językiem panującym. 

Wiemy. że poiakożerczy system Brandne- 
rów i Vesellych., siinie zakorzeniony, trudno 
jest usunąć, lecz nie powinien znachodzić protekto- 
rów wśród oficerów polskiej armii, których nazwi- 
ska musielibyśmy napiętnować, W najważniejszym 
dziale t. j--.aprowizacyjnym nominącya generała 
Fuglewicza daje rękojmię, że spadek po Ve 
selłym wi godne oddano ręce, i tak jak Vesely, 
będąc indywidualnością wyjątkową, jako gospo- 
darz skarbu wojskowego, aczkolwiek polakożercą, 
tak również a nawet we większej mierze generał 
Fuglewiez powiiuen mieć wolne ręce do dzia 
łania, decydować w ważnych sprawaca, oddanych 
jego opiece, tak jak to czynił jego poprzednik, niu 
opiadając się na zdania laików, zbrojny w man- 
daty i zaufanie naczelnej komendy armii. 

Nie su to i««wiem sprawy ściśle wojskowe, ba 
spadek po Vesellym obejmuje kilkanaście bardzo 
poważnych zakładów fabrycznych, znakomicie zor- 
ganizowanych, przedstawiających dla kraju olbrzy- 
mią wartość i stąd nasza wtrątliwość w sfery woj 
skowe znachodzi miejsce i usprawiedliwia troskę, 
aby ta nasza zdobycz wojenna była uratowana 
dla polskości. Wrogowi naszemu, jakim był Ve- 
selly, trzeba oddać sprawiedliwość, że był penial- 
nym nietviko administratorem, lecz także wysoką 
indywidualnością twórczą, dlatego rezultaty jego 
pracy, wykonywanej dla obcych i wrogich nam 
celów, jak najsumienniej wyzywkać należy. Oczy- 
wiseie należy zakłady te z wrogich jednostek usu- 
nąć manipulacye niemiecka dr doWkkz, a całemu 
aparatowi nadat cechy polskości, z zachowaniem 
dawnych rygorów. 


Z miasta. 

KONSEKRACYA KS. BISKUPA MAŃKO- 
WSKIEGO. Konsekracya ks. kanonika Piowa 
Mańkowskiego, mianowanągo biskupem Ka- 
mienieckim, odbędzie się w katedrze na Wawe- 
lu w dniu św. Andrzeja Apostoła, tj. w sobotę 
łn. 30 b. m. o godz. 8 rano. 

RADA MIASTA KRAKOWA odbędzie jak do- 
nosiliśmy posiedzenie we czwartek, dnia 28 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem z następującym porządkiem 
dziennym: Wnioski komisyi mieszkaniowej w Spra- 
wie budowy tanich mieszkań, oraz wybór 6 człon- 
ków Rady nadzorczej do Towarzystwa budo 
mniejszych mieszkań i ich zastępców, oraz 4 człon- 
ków zarządu tego Towarzystwa i dwóch ich za- 
sthypców. sprawy szkolne, wreszcie sprawa konce- 
syi na nową aptekę prey ulicy św. Gertrudy. 

P. FRANCISZEK SALEZY KRYSIAK, b. wy- 
dawca | redaktor „Dziennika Barlińskiego", który 
w chwili zamachu ' hajdamackiego na Lwów, pree- 
bywał w tem mieście, wrócił wczoraj do Krakowa. 
We Lwowie znajdował się w poważnem niebezpie- 
czeństwie, ponieważ samozwąńczy „dyrektor“ po- 
licyi dr. Stefan Baran, jeden z najgwałtowniejezych 
agitatorów ukraińskich, którego listy do głównego 
zarządu Ustmarkenvekeinu w Berlinie p. Krysiak 
w swoich głośnych rewelacyach ksówko przed woj- 
ną publskował w fotografowanych autografach —- 
dowiedziawszy się z list gości hotelowych o jega 
obycie we Kwowie, kazał go w nocy z 2 na 8 
istopads szukać w hotelu Gorge'a celem areszto- 
wania. F. Krysiak przewidując tę ewentualność, 
zaraz po zamachu usunął się z hotelu Gorge'a, a 
zamieszkał prywatnie pod nazwiskiem Brauna i 
wśród tych ciężkich dni grozy Bpisał pamiętnik, 
zaopatrzony dicznemi dokumentami, jakie otrzymać 
dzięki uprzejmości członka komisyi wykonawczej 
Pol. Komitetu Narodowego we Lwowie p. wioe- 
prezydenta miasta dra Stahla. Pamiętnik ten nieba- 
wem wyjdzie w druku. 

ZNIŻENIE CEN MIĘSA WOŁOWEGO W JAT- 
KACH MIEJSKICH. Prezydyum miasta zarządziło 
zniżenie 7 dniem 28 b. m. cen mięsa wołowego, 
sprzedawanego w jatkach miejskich a mianowicie 
ceny: mięsa z tylnych części z 10 kor. na 9 kor. 
20 hal., mięsa z przednich częświ z 8 kor. 40 hal. 
na È kor..za kilogram, 

PROMOCYA. Porucznik :utyleryi, Leon Glanz, 

rodem ze Stanisławowa, otrzymał w dniu wczo» 
rajszym na tut. uniwersytecie stopień doktora 
law. 
POMOC DLA LWOWA. Gmina miasta Krakowa 
odtapiła ze swych zapasów 120 sztuk bydła ro- 
gatego na aprowizacyę miasta Lwowa. Bydło o 
deszło dzis rano w kierunku Lwowa. 

WESELE BANDYTÓW. Wczoraj © Dąbiu od- 
łęw ało rię wrselo bandyty Stefana Janocińskiego, 
na które przybyii licznie przyjacieie pana młodeeo, 
handyci i włamywacze. Podpisi, w doskonałrch hu- 
moórąch baadyci Nocoń i Dziorżyński zaszęji strze- 
lać no wiyat z rewolwerów manserowskich. Pod- 
czar strzelayiny kula. ugodziła śmiertelnie Piotra 
Kantarka i ciężko poraniła Kazim. Kantorowicya, 
obu zuanych polieyt opryszków, kilku innych ró- 
wnież uleęło zrunienia. Straż obywatelska areszto- 
uuła pana młodego Janocińskisn i trzech braci 
Susułów. Necoń, który przóę pomyłkę został wy- 
puszczony z więzienia wojsk. i Dzierżyński zbiegli. 
Zwłoki Kanterka odwieziono do zakładu medycy- 
ny sądowej. 


CHŁOSTA NA LICHWIARZY WE LWOWIE. 
„Pobudka“ z 26 b. m. pisze: Zwracamy uwagę oby- 
wateli, że należy występować jak najostrzej prze- 
ciw lichwie żywnościowej, którą dalej kwitnie, 
iza czasów austryackich, kiedy to dbający o d 
'swych „łudów* rząd usilnie ją popierał i nią się 
troskliwie opiekował. Za takie ceny jak: litr mle- 
ka (wodnistego) 9 K., lub obiad z Z potraw za 15 
K., nsleży sprzedawców pociągnąć do surowej od- 
powiedzialności. Pewni jesteśmy, że kompetentne 
czynniki wytłumśczą lichwiarzom i karzom, że 
kurs „austryacki* należy do przeszłości, i że te 
wykroczenia w tym kierunku obecnie karze się 
dotkliwą — chłostą. 

ZGON POSŁA KUBIKA. Jan Kubik, b. 
do parlamentu z okręgu Biała, Kęty, Oświęcim, 
Andrychów, członek stronnictwa a alno-ludo- 
wego, zmarł wa wsi Janowice koło Białej. 

D;/BROWOLNE ZWINIĘCIE „KRAJU“ LESZ- 
NEŃSKIEGO. Redakcya „Kraju“, organu byłych 
ugodoweów w Poznańskiem, którzy po przyjęcia 
przez Niemcy 14 punktów Wilsbna unal awój 
program polityczny za wygasły, opublikowałe w 
numerze 2 26 liniopada 1918 roku, że z dniem 31 
srudnia zamyka wydawnictwo. W artykule napi- 
sanym z tego powodu, tłómaczy Redakcya dobrą 
wolę tyłogo stronnictwa politycznego ugodowców 
poznańskich i oświadcza * końcowym ustępie: 
„Walczyliśgy o Polskę wolną i niepodległą — « 
Bóg najlkościwszy daję ją nam i zjednoczona. Je- 
mu zą to niech będa dzięki". 
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JERSI TERNAB. 


* SĄSIEDZI. 


Bpowizść zlemiańdka. 
(Cag dalszy). 


A prawda! to nieporządnie wygląda, ten |śticznel 


paltot i czarny kapelusz z dużem rondem į 
ha gwoździach, na ścianie. Zdjął więc jedno | 


osioł. Ferse jaż aapóźno, bo jait w 
binè ' chodzić z tem ûski 
sepeóm? 

Rzeszótko byi gadułą, także i Maria, więc 
laio zagadali stojąc ma środka pracowai. Zo? |się tam mokrość kawa zaczęła uzbierać. 
| sa tymczasem agiądała obrazy. tangia 
przed stalugą, zmrużyła otzy i z zachwyńu |iRRa, 
nawet niego rozchyłźłe wargi. 

— Ciociu, niech ciocia zobaczy, jakie sze! —- mówiła Zosia. 
'z pamięci? 

— (vo też pami mówi! — obunzał się Rze-; — Trochę z pamięci, ale mami szkice 4 na 
szótko. — To jeszcze nie skończone, a jak tury, com ze Lwowa wywiózł, a biiy i biv- 


i drugie'i schował do szafy. Parasol w kącie | się skończy, to będzie i tak brudna szmata. | iznę zostawiłem. 


może zostąć. 
Zawytła bliższem, odmiennem od tramwa- | 


drzwi pracowni. 
Rzeszótko otworzył i sklonii 


„Uałuję rączki”. 
. — Ale wysoko do pana — mówiła Marta. 
— Moje szczeście, że jest winda. 
— Nie lubi pan chodzić po schodach: 


— da lubię, ale moje serçe nie lubi i za- tło! — mówiła Zosia. 
raz stę gniewa i thucze. ' - Ależ pani łaskawa- -- 


— Cierpi pam na serce” 


Chciałem to inaczej... ale się nie udało. 
Marta zbfiżyła się do Zosi i patrzyły obie. 
ju, bo więcej szumiącem wyciem, winda. — | Na sztaludze był polski krajobraz. Fastwisko, | 
Drobne nóżki dreptały po asfaltowym kory- | poszezerbione czerwonawymi plamami, ziemi, | 
tamu i drobny paluszek zapukał cicho do tu i owdzie skopamej przez bydło, zrytej | 
| —__ [przez prosięta. Kępkami oset puszczał z wia- | 
się nisko trem lekiki biały okwiat. W głębi parę cha 
wchodzącym paniom, włosy opadły mu na 'lup i parę wierzb na tle lasu tonącego w błę- 
twarz. iż je odrzuceniem głowy w tył mu- i kicie, 
siał do ładu doprowadzić. Szumał przytem chmurki fioletowe, a jedna wykwitła w gô- ' 
uroczyście dziurawą podeszwą i powtarzał: Ye, niby kalafior, ceglasto-żólta od nizko 
już stojącego słońca. 
przesiąknięty 
iniechnięty krajobraz. 
-- Jaka pogoda! Jaki spokój! Jakie świa- ! przez Moskali, 


UŚ 


Więcej nic. 


Tą ceglastą barwą 
pogodny, wesołó 


był cały. 


— Już się przyzwyczaiłem, więc nie cier- Ja tu chciałem całkiem inaczej... Ale się nie jeżeli ma dobry humor. 


pię. Ale mi ono psuje interesa. Nie mogę już. 


wać. A i tu mógłbym mieć więcej lekcyi. 
tymcziwsem mogłem przyjąć tylko tam. gdzie | 
na parterze, albo gdzie winda. 

— "fo mądrze. że się pan szanuje — po- 
chwaliła Marta. 

— Ja tego nie robię z mądrości, ino ze, 
strachu. Nie boję sie śmierci. Jednego niapo- 
nia i bazgracza rmmiej na świecie... Ale sie 
boję chorować. Bo kto mi tu co pomoże i co. 
przyniesie, jak mnie na łóżko powali? 

— Pan niema rodziny? 


— Nie. Ojciec mój jest maszynistą u Wul- | Zauważył to malarz i rozczulń się. 

— (0 moje drogie panie! O moje śliczmo- | 
kontent ze mnie, bo mi radził zostać mala- ści! — mówił, całując rękę Mamy i konie- [nie wezmę. Podoba mi się obraz, ale nie 
nie do rąk Zosi się pochytając. [chce go mieć za pół darmo. Więc bierze pan 
— Żeby mi kto płacił brylantami, nie | dwieście koron, czy nie? 


kana we Lwowie, ożenił się drugi raz i niej 


rzem pokojowymi, a mnie się zachciało być |ez 
artystą." Mądrze ojciec radził, ale ja bytem | 


udało. Znobiło się jakies brudne, a światła | 
jak dawniej, po górach chodzić i góry malo- nie ma wcale. Gdzież tu światło? Rrtle,! 
brudne, a nie świeci... 

Ale one nie słuchaly jego gderamia. My- | 
śkaty o tych spokojnych, kochanych czasach, | Zosia — ale... 
gdy się wieczorem wracało z pola, przy ta-! 
kiem wiłaśnie oświetleniu, pogodnem nie- chce i proszę wziąć. 
bie. z pogodnem sercem... A teraz? Dzijkio 
bitwy, huk armat. ziemia poryta rowami tylko zą tami. I nie wezmę go imacżej. tylko 
strzeleckimi i kulami, płacze i jęki... 

Nie mówiły do siebie, ale czuły, że ohie 

34 jednako wzruszone. Skłonna do łez cio- ści! (znowu schyliwszy się, cmoknął Zosię 

cia Marta zaczęła nos ucierać i łzy połykać. w rękę). To pami tak z litości dia biednego |eygodni 
| bazgracza. 

— Jak pan tak będzie mówił, to wcale | 


Jabym kupiła 


ją | i | Najiepszym i najprekiy- 
h W. Kikołaja l I 4 czuiejszym  podarkiem 
fest serdak z rękawami, wierzch skóra, nadzwyczaj e fok- 
towny, wybornie nadający się do sportów zimuwych i jako 
okrycie spacerowe. Ceny o 08.5 zniżone Wielki wybór 
switek męskich Do nabycia w składzie fur: r Synowie 
St. Wrońskiego Kraków, plac Szczepański « 3511 


ZAWIADOMIENIE. 

W dru al połowie grudnia b r. Krakowskie Biuro 
ogłoszeń i iuro informacyjne A. Niemetza Kraków, 
Dunajewskiego 9, wyda pierwszy numer dwuiygodnika 
pod nazwą: p REK! A KRAKOWSKA, która bę- 
dzie zawierała ogłoszenia ugrupuwane według działów, 
a ło: Dzial kupna i sprzedaży realności, majątków, za- 
kładów przemysłowych, dzierżaw, dział towarów i su- 
towców, działy wolnych posad i poszukujących pracy, 
lokaty kapitału i t. p. Wydawnutwo będzis rozesłane 
w kilku tysiącach egzemolarzy p» całej Polsce, wobec 
czego ogłoszenia w niem zamieszczone muszą dać jak 
najlepszy wynik, zapraszamy więc niniejszew wszystkich 
Interesentów najuprzejmiej, aby we własnym interesie 
zechcieli z naszych usług korzystać. RLG 


Lekarz weterynaryjny 


poszukuje posady w instytucyi rządowej 
lub. prywatnej na obszarze Polski. — Wa- 
runki stosownie do umowy. — Zgłoszenia 
do Administracyi „Głosu Narodu* pod 

„Lekarz weterynaryjny”. 8620 


Doświadczonego Inżyniera-mechanika 
poszukuje Towarzystw, Akcyjne do samodzielnego, 
technicanego kierownictwa fabryki maszyn i narzędzi 
wiertniczych w Gaticyi. — Posada siała, dochody po- 
ważne. — Oferty pod „fńżynier* do Biura dzienników 
Hopcasa i Salomonowej Kraków, Szczepańska 9.  3u18 


Potrzebny zaraz 


pomocnik gospodarczy 


ze szkołą lub studyami roluiczemi do ma- 
jątku pod Krakowem. Warunki przy oso- 
bistem porozumieniu. 


Zarząd dóbr Wadów, poczta i teleg. Pleszów, 


3615 


Aktualne — Do nabycia 3613 


w Towarzystwie katol. właścicieli realn. Karmelicka 15, 
L p.: 1) Broszurka o projekcie miejskiej opłaty od przy- 
rostu wartości gruntów i domów. 2) Wskazowki do 
układania fasyi domowo-czynszuwych. 3) Foradnik do 
sporządzania fasyi dochodowej. 4) Przykłady dia obli- 
czania podatków domowych z dod. i podatk. gminny mi. 


Polak, lat 42, z egzaminem buchalte- 

ryi pojedynczej i podwojnej, zajmu- 

jąc przed wojną posady w więtszych majątkach, obeznany 
dokładme z aduinistracyą, majątków, browaru, gorzeln, 
lasowości, obory zarodowej i mleczarstwa, rozp. z wła- 
dzami administracyjnemi i sądnwemi poszukuje odpo- 
więdniej red admiassuacyi dóbr, kuntrolora, xa- 
syera, rachmistrza. Na żądanie odpisy świadectw. — 
Zgłoszenia proszę nadsyłać pod adresem: Wąsowi- 
=  Czowa, Sowliny p. Limanowa. 3623 


NA HIPOTEKI 


realopści w Krakowie. nh :W.uvO0, K 20.000, K lu.atu, 
K 6.600 ma niski proceni. Wiadomość w kanc. adw. 
Dra Maussila Kraków, ul. karmelicka 16, I. p. 3b14 


czy PZW 4 ROLNA 
Dla Dworów = 


ofiaruje swe usługi w charakterze leśnika, względnie 
kasyera-rachmistrza lub administratora, mężczyzna lat 
40, inteligentny, energiczny, obznajomiony z gospo- 

wem, leśnem i rolnem, biurowo wszechstronnie 
wykształcony, posiadający świadectwo inspektoratu la- 
sowgo I przygotowujący się do egzaminu z leśnictwa, 
któr. się pudda przy najbliższej seryl egzaminów 
na leśniczych, przytem zqakom:ty pasiecznik i jako taki 


zobowiązuje się przy innych obowiązkach służbowych < 


prowadzić wzorowo rentowną gospodarkę pszczelną. 
Zgłoszenia z grzeczności przyjmuje Prof. semina- 
ryum Dobrowolski w Tarnowie, ul. Kantorya 24. 


1. Z dniem 1 grudnia zacznie wychodzić w Krakowie: 
z "i ee — 


Adres redakcyi i administr.: Kraków, Czysta 19. 


Zakład malarsko-dekoracyjny i pokostniczy 
Henryka Czernichowskiego 5550 


Kraków, ul. św. Jana 28, II. p, przyjmie 
kilku chłopców do praktyki. —- Zgłoszenia 
między godz. 8--9 rano i Ll1--1 w południe. 


Pierwsza polska Pracownia obawia (Spółka zarej. z ogr. poręka) 
w Krakowie, ub Franciszkański 4 

wykonuje obuwie tak z podeszwami drewnianemi jak 
i ze skóry, sandały oraz trepy robotnicze. Ma do sprze- 
dania również podeszwy drewniane. Przyjmuje du ua- 
prawy obuwie u podeszwach drewnianych 1 skórzanych, 
z wlasnego lub dostarczonego niateryału, Pracownia 
podlegając Gal. kraj. zakładowi oazieży (Kiaków, ita- 
dziwiłłowska 5) przyjmuje na kartki A. S. N. naprawy 
obuwia po cenach nader niskich. Pracownia poszukuje 
à czelaanikow szewskich. SBL 


MASZYNY do pisania, rachowania i po- 
wieħnia naprawia i odnawia 
pierwszy w tym rodzaju 3100 


Zakład techniczno - mechaniczny 


Kazimierza Blicharskiego 
Kraków. Fioryańska 52 (parter w nodworzu). 


Zarząd lasów i tartaku Urdynacyi Prze- 
worskiej w Zmysłówce p. Grodzisko 


poszukuje 


praktykanta. 


Własnorętzne podania z odpisami świadectw, których 
mie zwraca Się, wnosić naieży do Zarząau. Nieuwzglę- 
unene puzustaną bez odpowiedzi. so9t 


Poszukuje się od 1 stycznia 1919 r. 


ogrodnika 


z wyksziacemem iteoretyczno-praktycznetm 
do samodzielnego prowadzenia ogrodu sa- 
downiczo-warzywnego w lirakowie. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw "przyjmuje Admini- 

stracya „Ułosu Narodu" pod „>. L.“ 3066 


> 


Śwęczenie, 
liszaje, świerzb 


usuwa najprędzej Bra Fiasch'a oryginalna pra- 

wanie zasirzeżoną ssSkabotormowa maść, 

Nie brudzi, zupełnie bezwenna Słoik próbny 

K 4—, duży słoik k 6-—, porcya familijna K 15 
Pacznośc na markę „Skabajorn. 0506 D 


składy „łówne: Lwów: apteka Szymona Hay, nadw 
dcstawcy; Kraków: apteka „pod Białym ©riem= 
Rynek główny A-B, 45; apteka pod „Złotym Ur- 
łem Wilhelma Ehriicha, Krakowska 11; Przamysi: 
c. k. apteka obwodowa „A, Schkwarza; Jarosław : 
apteka „pod Czarnym Orłem" Józefa Rohma; 
Tarnów: apteka obwodowa |. Misłołe wskiego; 
Drohobycz: apteka „pod Opatrznoscią” G. F. To- 
biaszka; Kołomyja: apteka wodowa Dra Stefana 
Stinzla; Nowy $ącz: apteka Marcina Gorzeckiego; 
Rzeszów : c. k. apteka obwodowa, ul. 3-go Maja. 


za. dwieście. t 
-— (lo też pani wyprawia? Moje śliczno- | 


AGENCI 
i osaby prywatne, mające 
rozległe znajomości, zaro- 
bią lekko miesięcznie »00-— 
5 UK przez sprzeda: w Au- 
stryi i Węgrzech dozwolo- 
nych losów i papierów war- 
tościowych. Łistowne zapy- 
tania G. Braum Budapeszt, 

Flisabetring. 3878 
centralne ogrzewa» 

nie żeberkowa 

w dobrym stanie do sprze- 
dania. Wiadomość: ulica 
Krupnicza 6, I. p. od godz 
4-6 po południu. 3-70 


Kamieniczka 


piętrowa „480 


z bramą wjazdową w Dz. 
XIH. tanio do sprzedania. 
Wiadomość u Tomasza 
Moia ul kościttszki I. 49. 


Poszukuje się inteligentnej 


dobrze wychowanej panienki 


władająsej doskonale języ- 


kem francuskim i niemie- 
ckim do dwóch panienek 
wyższego giinnazydm za 
odpowiedniem  wynagro- 
dzeniem. Żyłoszenia pud; 
„dimaazyalstka* do Biura 
Hopcasa i Selomonowej 
kraków, Szczepańska |. 9, 
3568 


po dra- | miałbym więcej radości, jak wasze Warusze- 
mojem |niel Fakiego podłegó bazgraczą chwalić! 
w To tylo wasze dobre serca! 
I sam też palcem dotykał kątów oczu, bo 


a 


Zdjąż obraz ze sztalugi i go kolei stawiał, 


— Jakie te wszystko swojskiel Jwkie na-, ua 


I przerzucał szybko kartoniki i desee 

z cliląśniętemi na prędce studyami. 
Ależ panie, pomału — zatrzymywały 
go, chcąc lepiej się przyjrzeć. 
— Nie warto, zapewniam, że nie warto. 
— Już koniec — rzek4 wreszcie, vozikka- | 
dając ręce. — Już więcej nie nie mam. | 
Łosia zażądała, by jeszcze raz pokazui tuy, a teraz wyglądał, jak stary kałosz, co | 
Na niebie pogodnem ten obraz z chmurą, jak kałatior. Grwhusck się gu na śnkietnik. wyrzuca. 
ustawił go ma sztaludze. ) 
— Czy pam ten obraz ma na sprzedaż? — się zachwycać. 
zapytała Zosia, którą wzięła chętka. kupić. | — Aajpiękn 
jeżeli nie będzie xa drogi. Trzeba. przecież “hot niemieckie. 
czemś zapelnić ściany w Górze, ogolocone ; 


nieśmisdo mówiła | 
ONN V r. e, . 
—- Ale za drogi? Niech pani da, ile 


-— Ależ nie. Ja nie mówię, że za drogi, 


targując. 


niosę. 
— Zgoda. 


kie | dziemy 
cimy. 


tusem“ 


Gdy doszli do rynku, 


brać. Ale go jeówć 


-— Najpiękniejsze 


Tu wskazał ma rozpadający się już niemal | 
pudtot, którego kolnierz, niegdyś był aksami- | 


miasto, jakie 


I zwracał uwagę na różne esobliwości. | 
|Znał dobrze Wiedeń z czasąw studenckich. 
— Pa z: —— odpowiedzial Kzeszótko | Chętnie przyjęły panie propozycyę, że je 
protestował | lwowskim akcentem. — Mam tam takiego ży- | będzie oprowadzał i pokazywał to, 00 w obe- | WB Re yt, 
Rzeszótko. — Właśnie, że nie ma światła! | dka koło Graben. co te bazgwty kupuje. enych czasach wojennych jest dò obejme twarzy i siwymi włosami, która wyszedłszy 
| — Biedaczysko, a poczeiwe! — mówiła 
>- I cóż też panu płacą za taki pejzaż: ; Zosia do Marty, gdy poszedł w swoją stro- T 
— Jak się zdarzy. Pięćdziesiąt. sześćdzie- nę. Dałam mu umyślnie więcej za obraz, do nich przyłączyła. 
siąt koron, albo i mniej. 


: chociaż sądzę, że tyle wart. 


| FORTEPIAN 


krótki, z angielską me- 
chanią, prawie newy, 
do sprzedania. Wia- 
domość: J. Stopka 
Długa 15, I. p. 3674 


PORĘ | 
Poszukuje się 


płaszcza zimowego 
liberyjnego, ciemny, 
w dobrym stanie. 
Wiadomość: Ul. Sze- 
wska 23, parter. 
3483 


Słuchacz prawa 
poszukuie odpowiedniej 
posady lub lekeyi. Ta- 
Skaw oferty proszę nad- 
syłać do biura dzienni- 
ków llopcasa I Salomo 

nowej pod „H. W“ 

3587 


Rutynowany kańdy- 
dat notaryalny 
poszukuje posauy cwen- 
tualnie też chętnie za ęcia 
ay polskiej  instytncyi 
rządowej. głos: vud upra- 
szam poda: Kandydat notar. 
Witkowie, Morawy, Ale 

xandra 14. 3606 


Od stróżki dowiedziaty się potem, że on 
„ltylko na obiad wychodzi, a śni i 

PAN ‘eye jada w domu. Posiłki te składają się 
. z herbaty, ECCE Kock 3 ię 
'my luksus, na który ie pozwałał, byko | ; : "p 
i chodzenie po południu do kawiarni, gdzie p z Zamudzia. Podobno nio wyszła za mąż 
się z dawnymi kolegami spotykał. Postano- 
¡wily zapraoszać go na-kolacyę po lekeyi 
rysumków, która odbywała się trzy razy w | 


XXL 


Wiedeń przepełniony byt wychodźcami z 
Galicyi Po głównych ulicach, Kaertnet- 


* 


Była nauczycielka 
iat 4, uczciwa, pracowita, 
pełniąca dotąd obowiązki 
kasyerki, manipułantki, de” 
zorczyni chorych, znająca 
się na gospodarstwie do- 
mowem i aworskiem, po- 
szukuje zajęcia chętnie za 
gospouyntę na plevanię lub 
də klasztoru, dv pomocy 
pani domu, do jedaej pani 
lub inne. Zgłoszenia pod 
„M. L. 20* przyjmuje biuro 
dzienników t ogłoszeń Ma- 
ryana Flupczyca kraków, 
ul. Jagiellońska 7. 3621 


Tadeusz Milani 


Zakopaue, sanatoryumi Dra 
Dłust cgo, zapytuje o losy 
rodziny swej, zamieszkałej 
we Lwowie, ulica Łycza- 
kowska 16, upraszając pi- 
sme lwowskie o przedru- 
kowani:: niniejszego. 3019 


Lolay, uczciwy farman 
z ucore swiadectwami, 
poszukuje młejsca od 1-go 
styczniu jak s furman, Wa- 
runai a umowy. Jan Ma- 
zurkiewicz Radłów. 3612 


PANNA 
uzdzlsinas w Ekspedycyi 
imasarśkie;, potrzebna zw” 
raz. A. Róży.ki” Kraków, 
uł sławkowsk: 22. 8617 


Ważne dia miodzieży. 


LAKGI kulturala 


napisat 


yeh form towaryskith 


Ks. Mieczysław Kuznowicz T. J. 


(Wydanie drugie). 


1846 


Nabyć można w krakowie: Księgarnia Gebethnera i BR 
Rynek główny i Sekretąryat Związku ul. Krupnicza 29. 
Gena broszurowanej 4 kor., oprawnej 7 Kor. 


Dzieło to Rada szkułna krajowa poieciia do użytku młodzieży 
szkolnej oraz do bibliotek szkolnych w gimnazyach, szkołach real- 


nna —— 


M PIJCIE TYLKO 


NAJZDROWSZĄ I NAJLEPSZĄ «8 
Griinerską naturalną 
|SZCZAWĘ ALKALICZNĄ 


za źródła Grün kolo Karisbacdu. 
Bo nabycia w dewolnej ilości. 


BRACIA ROLNICCY 


Ý kraków, ui. Sienna 2, Telefon 2303. 
| CENNIKI, ORZECZENIA LEKARZY, DARMO. 


Narfadem Wyńtawnictwa „alom Naroda" Śp. s ogr. lp. «- Redaktor odąpwiedzialny I nacwakiy Koman Woyczyństł 


nych, seminaryach nauczycielskich. 


= Makama „dłósu Narodu” w Krakowie pod sangien Romaa JKA, 


Rzeszótko zaczął 


znam, | Ściół+ hrabinę 


i ko- 


Nr. 268 


Zosia zrobiła arapumą minke? użby Się istrasge, Grabenie i na Ringstragse włóczyły 


się całe iłumy wystrojomych gałicyjdkich 


— Ta cóż mam robić! Jak dają, trzeba żydówek i żydów osiemtiacyjnie mówiących 
kończę i potem przy= |po polsku. W tamwajżch, kawiamiach, tea- 


trach, wszędzie rocbrzaniewała polska mo- 
wa, na co boczyli się Wiedeńczycy, wbijając 


Wyszli wszyscy razam, bo i ou wychodził |50błe w giowę, že ci przybysze zjedzą miej- 
A „obiad“. Tak nazywał południowy m ACE 
- Czy pan maluje |jłek, który się skłądał z kawałka wołowi- | dla obywateli Wiednia. 
uuy z jarzyną. Przed swojem mieszkaniem , 
i zapytała Marta: 


o- |skie ńapasy żywności i że ich porem braknie 


Wysiedając z tramwaju. natknęłu się Zo- 
„sia na Jaszczurłowyikiego. Ponieważ, wsku- 


— Jeżeli pan zaczeka chwilkę, to wyj” | '*5 Ogromnego przepełnienia, wychodzenie i 
razem. tylko cos ną siebie zarzu- | 7 Fadanie odbywało się bardzo powoli, zdą- 


żył paa Alred zapytać, czy panie dostały 


— Dobrze, ale czy się panie nie hędą 5WSg0 czasu jego estrzeżenie, kiedy do Wie- 
wstydziły chodzić po mieście z takim obdar- | Unia przyjechały, gdzie mieszkają, zapytu- 


IJąG, czy. może złożyć swoje uszanowanie. 
,lŻosia wolałuby powiedzieć: „nie, ale mu- 
siała się przezwyciężyć. i z kwaśnym 
„uśmieszkiem, odrzekła: „prosinry”. 

Najwięcej znajomych widywado się w pol- 
l„kim kościele na Kennwegu. W niedziele 
zauważyła Zosia wśród wychodzących z ko- 
tzedzinską z Kamienia. 
| Spojrzała na nią przelotnie i zamaz patrzuła 
iw inną strone, be się mocno zaczerwieniła i 
bała się, że ją hrabina zaczepi, a nie chciała 
tego, mie wiedząc. sama, dlaczego. Natomiast 
nie zauwiażyia iniej pani, z mifym wyrazem 


5 przed Kosciół odwróciła. się, czekając na 
Zosię i gdy Zosia z Martą wyszły, garaz się 


| — Jak się masz Zosiu, czy mobie mnie 
| przypominasz? — mówiła. — Zapoznaj mnie 
z twoją ciotką, jak się domyślam. 

Łosia Przede! na.wiła. Mint 2% Poznała odra- 
(R Była vo hrabiomka Zula Raszyńska, naj- 
starcza, nieżamężną siostra hrabiego Augu- 


z tego powodu, że jej rodzina nie pozwoliła 

zaślubię człowieka, którego jej sence wybra- 

łe. Za to całą duszą ukochał. Ojczyznę i lu- 

dzi ją zamieszkujących. Nie było sprawy pa- 

iryotycznej i społecznej, do którejby nie 

przyczyniła się własną pracą i kieszenią. 
A ; 


(Qięg dalszy nastąpi) 


m w a m m 


SKŁADKI ZŁOŻONE W ADMINISTRACYI 
„GLOSU NARODU“, 


NA SZKOŁY POLSKIE W ZIEMI CHBŁMSKIEJ 
I NA PODLASIU. Sąd pow. w Jaworznie zebraue 


przy rozprzwneh, od Mramocną i Baczka po 20 
"R, Uczniowie l kursu Akademii handl. w hrako- 
wie E K. Kraj. szkoła róln. w Czernichowi 
Hu K. 

NA SKARB NARODOWY. stan. Krempowa za- 
miast oświetlenia grobu rodz. 20; Fr. użutiiński 
w Białej 100 K; Kółko amat, teatralne w Łodygo- 
wieach 100 K; ks, Aleks. Kajda w Spytkowicach, 
złożone przeł parafian w czasie uroczystości na-i 
rodowej 460 K; kybascy w Krzeszowicach, zamiast 
wieńca na trumną ś. p. Wł. kameckiego, 50 K; Jó 
zefa Łukasiewicz, naucz. w luuszowicach, od dzia- 
twy szkolnej 1%0 K: Maks, Miszke w Bochni, z6-: 
brane w gronie przyjaciół 200 K; lgn. Dobrowolski, + 
zebrane w urzędzie podat. przy wypłacie zasiłków ` 
vd 1-14 iistopada, 500 K; hraj. szkoła rolń. w3 

A z 4 
1 


Czernichowie 560 K; kr. btanisław Hanusiak 
w Porębie W 1600 K; Anna Knausowa zamiaet 
kwiatów na trumnę š. p. £aryi larsowej, 30 Ks ; 
Zebrane na wkinace Dra Krawczyńskiego w San 
uomierzu 560 K; 1V kl. gimn. w kMzeszowie Š K.s 3 

NA WOJSKO PULSKiIr: kiasa VI a gimnazyum . 
ów. Anny w Krakowie 37 K 64 hb. ; 

NA K. B. K.: Rodzina 5. p. Stanisława Lubien- 
skiego, jako nieprzyjęte honor.. przez Dra %. Nie- 
cia 50 K; A. Wojciechowski od urzędników Tow. 
wzaj. ubezp. w krakowie 108 K tr0 h; Uczenice 
szkoły wydz. żeńsk. w Jaśle złożyły w dniu imie- 
nin swego kB. katechety 147 K; Urząd paraf. Krzy- 
szkowie: 100 K; 8. C. 20 K: Nko Peciuch, erarszy 
gajowy dworski w Nowoszycaoh 50 K, w dowód 
miłości dla Narodu Polskiego z powodu udzielenin 
prozenty na gr.-kat. probostwo w jego wsi zgodnie 
2 wołę parafian kilkuletniemu administratorowi 
tej parafii, który stale wzywał lud do uczciwości 
i wzajesanej miłości; Za użycie telefonu z firmy 
W, Halski 12 K; Ludw. Wierzbowcy z Żywca, za- 
ic ni". na grób zh p. Dra St. PMSRAŁ 
50 K; Dr Górka z 5 owa 40 K; ks. A, Op 
chał z Trzemieśni. MA sa: 

NA WDOWY I SIEROTY PO LEGIONISTACH; 
J. Majewska i St. Górska 20 K, zamiast kwiatów 
na grób é. p. Józefy i Tadeusza Majowskich; J. 
Yrzyiqeki 100 K dla uczczenia Ś. p. rodziców Apo- 
linarego i Aleksandry Przyłęckich; personal firmy 
Al. Jawornicki 100 K, zamiast wieńcu na trumae 
s. p. Alfonsa Kawalskiego: Jan Habas GU K; J. M. 
J. Zabowie dU K, zamiast kwiatów na trumnę 4. p. 
Dra Józsfa Bogdanika; Mosurowa zo- Bunokn 
30 K, zamiast kwiatów na grób ś. p, Dietla, 

NA OPIEKĘ LEGIONWĄ: Por. Franc. Cepek 
400 K; Uczniowie Akad. handl., szkoły dwukłaRo 
wej, oraz protasorowie i byli ucznjęęwie 299 K; Gro- 
no kolegów i znajomych ił. Dra Arnodla Frenkla 
287 K: rodzina Radliaskich 30 K, zamiast kwiatów 
na trumnę á. p. lvodemiry brodowiczowej, Grono 
nauczycieli szkoły św. Anny 60 K; inżynier Pin 
dełski z Wadowic 10 K, zaminst kwiatów na grób 
5. p. Ojca. ` 

NA POLSKĄ FLOTĘ HANDLOWĄ: Kółko a- 
matorskis teatralne w Łodygowicach 800 K na 
trzy statki „Paderowski”, .BMościuszko" i „Wii- 
son"; ke. Nz, Batko, prob. w Rarwałdzie, 100 K 
ns statek „Wilson“; Stan, Semelka 10 K na statek 

darewski*; M. Marcinek, nacz. stacyi Rudna 
jielka, od etebio i pereonalu stacyjnego 37 K na 
ptutek „Paderewski“; Urząd parafiainy rz.-kat, w 
Ulanowie 500 K na trzy statki: „Kościuszko”, „Pa- 
derewęki” i „Wilson“; Adam Loret na statek „Wil- 
son" 10 K; H. Siewierska na urz: statki: „Pade- 
rewski", „Kosciuszko“ i „Wikon“ 15 K; Sąd pow. 
w Jordanowłe od powodów Franciszka i Heleny 
(jawronów, Oraz od pozwanych Rebestyana i Anny 
Stołarczyków z Rabki, tytułem kosztów sporu, po 
50 K, czyli razem 200 K, na statek „Kościuszko”. 

NA CZERWONY KRZYŻ: dąd pow. w Ja- 
worznie 6 K. 

NA ZAKŁAD W PAWLIKOWICACH. Zenono- 
wie Skalscy 50 K, ku uczczeiniu á. p. Gustawy 
Zimierowej. ` 

NA OCIEMNIALYCH LEGIONISTÓW: Jôzof : 
Przyłęcki 100 K, dle uczczenia pamięci dziado- Ś 
atwa 6. p. Karola i Emilii Hupków. i 

NA PRZYTUŁISKO WETERANÓW Z ROKU; 
1863 4: Józef Przyłęcki 100 K, dla nczczenia pe- 
mięci dziadostwa é. p. Józeła i Katarzyny Przy- 


+ łęckich; Wawrzyna Mibinowa 50 K, zamiast wień- 


ca natrumnę uczestnika powstania 6. p. Artura 
Borzewskiego. 


Apteka w Liszkach przyjmie 
na praktykę ucznia z gimnazyum 
reatnogo. 8597 
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